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  – Jo­an­no, co ro­bisz w bi­blio­te­ce? – spy­ta­ła od pro­gu Ra­che­la.


  – Cie­ka­we, czy ma­da­me Du­bo­is za­uwa­ży­ła­by, gdy­bym za­bra­ła tę książ­kę ze sobą. – Jo­an­na Radc­liff trzy­ma­ła w ręku zbiór ba­jek. Spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę z ło­bu­zer­skim uśmie­chem. – Na wy­pa­dek, gdy­bym mu­sia­ła się bro­nić przed sy­nem przy­szłe­go pra­co­daw­cy.


  Ra­che­la prze­wró­ci­ła brą­zo­wy­mi ocza­mi.


  – Sy­no­wie sir Rod­ge­ra to jesz­cze chłop­cy, zresz­tą są te­raz w szko­le. Nie bę­dziesz ich na­wet uczy­ła.


  – W ta­kim ra­zie wy­ko­rzy­stam ją, by zmu­sić jego cór­ki do od­po­wied­nie­go za­cho­wa­nia. – od­par­ła Jo­an­na i obie z Ra­che­lą ro­ze­śmia­ły się.


  Jo­an­na od­sta­wi­ła książ­kę na pół­kę i jej roz­ba­wie­nie mi­nę­ło. To była jej ulu­bio­na lek­tu­ra w dzie­ciń­stwie. Przy­kro jej było się z nią roz­sta­wać, po­dob­nie jak z przy­ja­ciół­ka­mi.


  – Chodź, po­wóz za­raz przy­je­dzie. – Ra­che­la wzię­ła Jo­an­nę za rękę i po­cią­gnę­ła ją w stro­nę drzwi. – Nie mamy za wie­le cza­su.


  Wy­bie­gły z mrocz­nej bi­blio­te­ki do ja­sno oświe­tlo­ne­go głów­ne­go holu. Szko­ła Ma­da­me Du­bo­is Dla Mło­dych Dam mie­ści­ła się w oka­za­łym bu­dyn­ku na­prze­ciw ka­te­dry w Sa­lis­bu­ry, daw­niej zaj­mo­wa­nym przez miej­sco­we­go dzie­dzi­ca. Ume­blo­wa­nie pre­zen­to­wa­ło się mniej oka­za­le, ale było so­lid­ne i z po­wo­dze­niem słu­ży­ło roz­licz­nym mło­dym da­mom, któ­re prze­wi­nę­ły się przez te po­ko­je w cią­gu wie­lu lat. Wszyst­kim no­wym uczen­ni­com po­wta­rza­no sta­rą plot­kę, że bu­dy­nek zo­stał po­da­ro­wa­ny ma­da­me Du­bo­is przez jed­ne­go z jej ko­chan­ków. Nikt jed­nak, wi­dząc tę ko­bie­tę w su­ro­wej czer­ni, z ciem­ny­mi, przy­pró­szo­ny­mi si­wi­zną wło­sa­mi zwią­za­ny­mi w wę­zeł rów­nie sztyw­ny jak jej syl­wet­ka, nie po­tra­fił­by so­bie wy­obra­zić, że ma­da­me mo­gła kie­dyś ulec na­mięt­no­ści, war­tej ta­kiej po­sia­dło­ści.


  Ra­che­la i Jo­an­na, idąc w stro­nę scho­dów, mi­nę­ły ba­wial­nię peł­ną sie­dzą­cych w ław­kach ma­łych dziew­czy­nek.


  – La plu­me de ma tan­te Est sur la ta­ble – mó­wi­ła ma­da­me La Ro­che, spa­ce­ru­jąc przed uczen­ni­ca­mi.


  – La plu­me de ma tan­te Est sur la ta­ble – po­wta­rza­ły cien­ki­mi gło­si­ka­mi uczen­ni­ce.


  Nie tak daw­no Jo­an­na, Ra­che­la, Isa­be­la i Gra­ce sie­dzia­ły w tej sa­mej sali i po­wta­rza­ły te same zda­nia. Ich czas na­uki już jed­nak mi­nął i wresz­cie ob­ję­ły po­sa­dy gu­wer­nan­tek. Jo­an­na wy­jeż­dża­ła jako pierw­sza, już dzi­siaj.


  Szko­ła ma­da­me Du­bo­is była je­dy­nym do­mem, jaki zna­ła. Mia­ła ci­chą na­dzie­ję, że kie­dy zo­sta­nie gu­wer­nant­ką u Hunt­for­dów, prze­ko­na się wresz­cie, jak to jest na­le­żeć do praw­dzi­wej ro­dzi­ny.


  Isa­be­la wy­bie­gła zza na­roż­ni­ka i na ich wi­dok za­trzy­ma­ła się tak gwał­tow­nie, że rą­bek jej spód­ni­cy za­ło­po­tał, od­sła­nia­jąc kost­ki nóg.


  – Co tak dłu­go? Umrę, je­że­li nie po­że­gna­my Jo­an­ny, jak na­le­ży, za­nim wszyst­kie uda­my się na wy­gna­nie. – Isa­be­la przy­ci­snę­ła wierzch dło­ni do czo­ła te­atral­nym ge­stem, pod­pa­trzo­nym w przed­sta­wie­niu, ja­kie oglą­da­ły w ubie­głym roku w nad­mor­skim ką­pie­li­sku San­dhills.


  – Na wy­gna­nie? – Ra­che­la skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na bez śla­du roz­ba­wie­nia. – Nie jest tak źle…


  – Tak mó­wisz, bo je­dziesz do Hu­rii, a nie do Hert­ford­shi­re. – Wska­za­ła ręką Jo­an­nę, a po­tem skie­ro­wa­ła ją na sie­bie. – Albo do Sus­se­xu. Ale ja nie zo­sta­nę tam zbyt dłu­go.


  – Co ty knu­jesz, Isa­be­lo? – Jo­an­na ob­rzu­ci­ła przy­ja­ciół­kę po­dejrz­li­wym spoj­rze­niem.


  – Nic. Nie­waż­ne. Chodź, Gra­ce cze­ka. – Isa­be­la po­cią­gnę­ła Jo­an­nę w głąb ko­ry­ta­rza, a Ra­che­la po­dą­ży­ła za nimi.


  – Pa­mię­taj, żeby na­pi­sać do mnie, kie­dy to two­je „nic” zmie­ni się w „coś” – na­le­ga­ła Jo­an­na, któ­ra zbyt do­brze zna­ła przy­ja­ciół­kę, żeby po­zwo­lić tak ła­two się zbyć. – Nie chcia­ła­bym do­wie­dzieć się o tym z ga­zet.


  – Po­wie­dzia­łam ci, że to nic ta­kie­go – za­pew­ni­ła Isa­be­la, po­pra­wia­jąc spin­kę, któ­ra wy­su­nę­ła się z jej mie­dzia­nych wło­sów.


  – Szko­da, mogę za­tę­sk­nić za ja­kąś pi­kant­ną hi­sto­ryj­ką, któ­ra ubar­wi­ła­by mo­no­ton­ne dni na pro­win­cji.


  – Ja rów­nież. – Isa­be­la trą­ci­ła ją łok­ciem w że­bra i obie za­czę­ły się śmiać. Ra­che­la po­ło­ży­ła ręce na ich bar­kach i po­pchnę­ła je na­przód.


  – Nie za­trzy­muj­cie się, bo nie star­czy nam cza­su.


  Szyb­kim kro­kiem po­de­szły do drzwi ostat­nie­go po­ko­ju w ko­ry­ta­rzu, któ­ry dzie­li­ły od dzie­wią­te­go roku ży­cia.


  – Za­mknij oczy – roz­ka­za­ła Ra­che­la.


  – Dla­cze­go? – Jo­an­na nie lu­bi­ła nie­spo­dzia­nek.


  – Zo­ba­czysz. – Isa­be­la pod­nio­sła ręce Jo­an­ny i za­sło­ni­ła jej oczy.


  Przy­ja­ciół­ki ze śmie­chem wpro­wa­dzi­ły Jo­an­nę do po­ko­ju. W wil­got­nym, chłod­nym po­wie­trzu, ogrza­nym tyl­ko odro­bi­nę po­ran­nym słoń­cem, uno­sił się za­pach la­wen­dy uży­wa­nej do od­świe­ża­nia prze­ście­ra­deł, słod­ka woń ulu­bio­nych bisz­kop­tów Ra­che­li i kon­wa­lio­we per­fu­my Gra­ce. To wszyst­ko przy­po­mi­na­ło o nad­cho­dzą­cej zi­mie, Jo­an­na po­my­śla­ła o ubie­gło­rocz­nych świę­tach Bo­że­go Na­ro­dze­nia, któ­re spę­dzi­ły ra­zem, i uświa­do­mi­ła so­bie ze smut­kiem, jak da­le­ko będą od sie­bie w grud­niu tego roku.


  – Do­brze, te­raz otwórz oczy – po­le­ci­ła Isa­be­la.


  Jo­an­na opu­ści­ła ręce. Isa­be­la, Ra­che­la i Gra­ce sta­ły wo­kół nie­wiel­kie­go sto­li­ka przy­kry­te­go ob­ru­sem. Ra­che­la upie­kła ulu­bio­ne cy­try­no­we cia­sto Jo­an­ny i usta­wi­ła je na nie­wiel­kim pod­wyż­sze­niu, wo­kół któ­re­go le­ża­ły trzy pre­zen­ty.


  – Gra­tu­la­cje! – za­wo­ła­ły chó­rem dziew­czę­ta.


  – Po­nie­waż ty pierw­sza obej­mu­jesz po­sa­dę, nie mo­gły­śmy po­zwo­lić, byś wy­je­cha­ła ze zwy­czaj­nym „do wi­dze­nia” – oznaj­mi­ła Gra­ce z po­wa­gą, któ­ra nie opusz­cza­ła jej od cza­su tam­tej nie­szczę­śli­wej wpad­ki. – Nie wia­do­mo, kie­dy zno­wu się spo­tka­my.


  Jo­an­na oto­czy­ła Gra­ce ra­mio­na­mi.


  – Prze­stań, bo się roz­pła­czę!


  – Nie wy­głu­piaj się, ty ni­g­dy nie pła­czesz. – Gra­ce uści­snę­ła ją moc­no. – Zjedz­my to cia­sto.


  Za­bra­ły się do je­dze­nia, a Jo­an­na roz­pa­ko­wa­ła pió­ro od Ra­che­li, pa­pe­te­rię od Isa­be­li i atra­ment od Gra­ce.


  – Że­byś mo­gła do nas pi­sać – wy­ja­śni­ła Ra­che­la nie­wy­raź­nie, prze­ły­ka­jąc kęs cia­sta.


  – Dzię­ku­ję, bar­dzo dzię­ku­ję. – Jo­an­na z wdzięcz­no­ścią przy­ci­snę­ła pre­zen­ty do pier­si. Dziew­czę­ta były jej bli­skie jak sio­stry. Nie chcia­ła ze­rwać łą­czą­cych je wię­zi.


  Na­głe pu­ka­nie prze­rwa­ło ich ra­do­sne świę­to­wa­nie.


  Znie­ru­cho­mia­ły, gdy do po­ko­ju we­szła pan­na Fan­worth.


  – A co to? Je­dze­nie w sy­pial­ni? – Ni­ska na­uczy­ciel­ka o brą­zo­wych wło­sach, pu­szy­sta jak kwo­ka, upo­mnia­ła je, po­stu­ku­jąc nogą w pod­ło­gę. – Ma­da­me wpad­nie w szał, jak się o tym do­wie.


  – Ale nie po­wie jej pani, praw­da? – bła­ga­ła Isa­bel, choć wię­cej w tym było ak­tor­stwa niż au­ten­tycz­nej oba­wy.


  Peł­ne usta pan­ny Fan­worth roz­cią­gnę­ły się w uśmie­chu.


  – Oczy­wi­ście, że nie! Ukrój­cie mi ka­wa­łek.


  To nie był je­dy­ny se­kret, jaki ich ulu­bio­na na­uczy­ciel­ka za­cho­wa­ła w ta­jem­ni­cy przed prze­ło­żo­ną. Po­przed­ni skom­pro­mi­to­wał­by Gra­ce i nie­od­wra­cal­nie znisz­czył za­ufa­nie ma­da­me Du­bo­is do naj­lep­szej na­uczy­ciel­ki i ulu­bio­nych uczen­nic.


  – Ja też mam dla cie­bie pre­zent – po­wie­dzia­ła pan­na Fan­worth i za­mie­ni­ła po­da­rek na ta­le­rzyk z cia­stem.


  Jo­an­na od­pa­ko­wa­ła nie­wiel­ki skó­rza­ny wo­re­czek do po­ło­wy wy­peł­nio­ny mo­ne­ta­mi.


  – To na opła­ty pocz­to­we, że­byś mo­gła do nas pi­sać – wy­ja­śni­ła pan­na Fan­worth, pa­ła­szu­jąc cia­sto.


  – Oczy­wi­ście… Jak mo­gła­bym do was nie pi­sać?


  Pan­na Fan­worth od­sta­wi­ła swój ta­le­rzyk i wsta­ła. Po­ło­ży­ła ręce na ra­mio­nach Jo­an­ny. W jej okrą­głych oczach za­krę­ci­ły się łzy.


  – By­łaś ma­leń­kim dziec­kiem, kie­dy zna­la­zły­śmy cię na pro­gu owi­nię­tą w ko­cyk, do któ­re­go była przy­pię­ta kar­tecz­ka z two­im imie­niem. A te­raz po­patrz, je­steś do­ro­sła i wkrót­ce nas opu­ścisz.


  – Mam na­dzie­ję, że bę­dzie­cie ze mnie dum­ne: pani, ma­da­me Du­bo­is i szko­ła.


  – Bę­dzie­my, je­że­li nie za­po­mnisz tego, cze­go się tu­taj na­uczy­łaś. – Oto­czy­ła bar­ki Jo­an­ny pulch­nym ra­mie­niem i zwró­ci­ła się twa­rzą do po­zo­sta­łych. – Wszyst­kie mu­si­cie pa­mię­tać ode­bra­ne tu­taj lek­cje, szcze­gól­nie to, co wam mó­wi­łam o nie­któ­rych dżen­tel­me­nach. Nie daj­cie się zwieść ich pięk­nym słów­kom, to ni­g­dy nie koń­czy się do­brze… Wy­star­czy po­pa­trzeć na bied­ną ma­da­me.


  Cmok­nę­ła ze współ­czu­ciem i po­trzą­snę­ła gło­wą, wpra­wia­jąc w ruch brą­zo­we locz­ki oka­la­ją­ce jej twarz.


  – Co to zna­czy? – za­py­ta­ła Isa­be­la. Wszyst­kie przy­su­nę­ły się, bar­dzo za­cie­ka­wio­ne. Nie pierw­szy raz Jo­an­na i jej przy­ja­ciół­ki sły­sza­ły z ust pan­ny Fan­worth alu­zje do prze­szło­ści ma­da­me. Może te­raz, kie­dy były już bli­sko wy­jaz­du, pan­na Fan­worth zdra­dzi wresz­cie se­kret prze­ło­żo­nej, któ­ry fa­scy­no­wał je od pierw­sze­go dnia w szko­le.


  Peł­ne po­licz­ki pan­ny Fan­worth na­bra­ły dziw­ne­go od­cie­nia czer­wie­ni. Była prze­ra­żo­na za­rów­no wła­sną nie­dy­skre­cją, jak i ich za­in­te­re­so­wa­niem. A po­tem z uli­cy do­bie­gły ude­rze­nia ko­pyt o bruk i okrzyk woź­ni­cy. Pan­na Fan­worth ode­tchnę­ła z ulgą, że zo­sta­ła wy­ba­wio­na z kło­po­tu, ale i ze smut­kiem.


  – Czas na cie­bie, Jo­an­no. Je­steś go­to­wa?


  – Je­stem. – Jo­an­na po­sta­no­wi­ła być dziel­na, choć chcia­ła krzyk­nąć, że nie. Naj­chęt­niej zo­sta­ła­by tu­taj jako na­uczy­ciel­ka, ale ma­da­me Du­bo­is na­le­ga­ła, żeby po­szu­ka­ła po­sa­dy. Nie pro­te­sto­wa­ła, zresz­tą jak za­wsze.


  – Chcia­ła­bym po­je­chać z tobą – mruk­nę­ła Ra­che­la i wzię­ła ją za rękę.


  – Ja też. – Isa­be­la się­gnę­ła po jej dru­gą dłoń.


  – Naj­le­piej, że­by­śmy wszyst­kie wy­je­cha­ły ra­zem – ode­zwa­ła się Gra­ce, sto­ją­ca z tyłu, obok pan­ny Fan­worth.


  – Nie mia­ły­by­śmy, co ro­bić, gdy­by­śmy wszyst­kie tra­fi­ły do jed­ne­go domu – ro­ze­śmia­ła się Jo­an­na, choć dła­wi­ło ją w gar­dle.


  Scho­dzi­ły po scho­dach znacz­nie wol­niej, niż wcho­dzi­ły, po­cią­ga­jąc no­sem, żeby się nie roz­pła­kać, po­mi­mo żar­tów i wspo­min­ków.


  Ma­da­me Du­bo­is cze­ka­ła przy drzwiach fron­to­wych, ob­ser­wu­jąc scho­dzą­ce dziew­czę­ta. W czar­nej, bom­ba­zy­no­wej suk­ni bez jed­nej zmarszcz­ki wy­glą­da­ła jak kró­lo­wa. W pierw­szej chwi­li bu­dzi­ła prze­ra­że­nie i nie­jed­na mała dziew­czyn­ka na jej wi­dok wy­bu­cha­ła pła­czem, ale szyb­ko oka­zy­wa­ło się, że ta nie­do­stęp­na ko­bie­ta dba­ła o każ­dą ze swych pod­opiecz­nych z mat­czy­ną tro­ską. Nie przy­tu­la­ła ich i nie ro­ni­ła nad nimi łez jak pan­na Fan­worth, ale to nie ozna­cza­ło, że ich nie ko­cha­ła.


  Dziew­czę­ta po­że­gna­ły się wśród uści­sków i obiet­nic, że będą do sie­bie pi­sać. Jo­an­na nie­chęt­nie ode­rwa­ła się od nich i po­de­szła do dy­rek­tor­ki


  – To dla cie­bie wiel­ki dzień, pan­no Radc­liff, mo­żesz być z sie­bie dum­na. Opusz­czasz nas, by wresz­cie zo­stać gu­wer­nant­ką. – Ma­da­me Du­bo­is skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na przed sobą z su­ro­wą miną, ale zdra­dzi­ła ją mięk­kość w gło­sie i po­dej­rza­na wil­goć w ką­ci­kach oczu.


  Jo­an­na prze­łknę­ła z tru­dem, na usta ci­snę­ła jej się proś­ba o zgo­dę na po­zo­sta­nie w szko­le. Ale po­wstrzy­ma­ła ją. Nie było sen­su pro­sić o coś, cze­go nie otrzy­ma. Ma­da­me nie ule­gnie wła­snym pra­gnie­niom i nie po­zwo­li, by Jo­an­na ule­gła swo­im.


  – Tak, ma­da­me. – Jo­an­na mia­ła ocho­tę ob­jąć prze­ło­żo­ną z ca­łej siły i uści­skać ją tak, jak inne dziew­czę­ta ści­ska­ły swo­je mat­ki, że­gna­jąc się z nimi pierw­sze­go dnia w szko­le, ale nie mo­gła tego zro­bić. Z ma­da­me Du­bo­is nie było mowy o łzach czy ob­ję­ciach. To nie w jej sty­lu.


  – Je­steś by­strą, in­te­li­gent­ną, wy­kształ­co­ną mło­dą damą i z pew­no­ścią na swo­jej pierw­szej po­sa­dzie wy­sta­wisz naj­lep­sze świa­dec­two kwa­li­fi­ka­cjom uczen­nic na­szej szko­ły.


  – Tak, ma­da­me. Do­brze mnie pani przy­go­to­wa­ła.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mie­siąc póź­niej


  Na to mnie ma­da­me Du­bo­is nie przy­go­to­wa­ła!


  Jo­an­na sta­ła w ciem­nym ką­cie bi­blio­te­ki w Hunt­ford Pla­ce i przy­ci­ska­jąc książ­kę do pier­si, ob­ser­wo­wa­ła, jak Fran­ces, naj­star­sza cór­ka Hunt­for­da, oraz po­rucz­nik Fo­re­man od­da­ją się na­mięt­ne­mu po­ca­łun­ko­wi. Nie pierw­szy raz nie zwa­ża­li na obec­ność Jo­an­ny, jak­by w tym domu mia­ła ten sam sta­tus, co zwy­kły me­bel.


  Tym­cza­sem po­rucz­nik Fo­re­man przy­parł Fran­ces do ścia­ny; jed­ną ręką zła­pał ją za pierś, a dru­gą za bio­dro. A Fran­ces, za­miast zde­cy­do­wa­nie sprze­ci­wić się tak śmia­łe­mu za­cho­wa­niu i za­pro­te­sto­wać, przy­war­ła do nie­go i za­rzu­ci­ła swą szczu­płą nóż­kę w je­dwab­nej poń­czosz­ce na jego bio­dro.


  Jo­an­na tę­sk­nie zer­k­nę­ła na drzwi. W po­ko­ju roz­le­ga­ły się wes­tchnie­nia i po­mru­ki par­ki, a ona za­sta­na­wia­ła się, jak po­win­na te­raz się za­cho­wać.


  Nie. Nie mogę uciec. Je­stem gu­wer­nant­ką! – po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu i ze­bra­ła się na od­wa­gę. Nie mo­gła po­zwo­lić na kom­pro­mi­ta­cję swo­jej pod­opiecz­nej. Ni­g­dy wcze­śniej nie zna­la­zła się w ta­kiej sy­tu­acji i zu­peł­nie nie wie­dzia­ła, jak roz­dzie­lić za­ko­cha­nych. Kie­dy jed­nak ręka po­rucz­ni­ka Fo­re­ma­na za­wę­dro­wa­ła pod suk­nię Fran­ces, Jo­an­na chrząk­nę­ła do­no­śnie.


  – Uhm… – chrząk­nę­ła, a kie­dy roz­na­mięt­nio­na par­ka nie za­re­ago­wa­ła, po­wtó­rzy­ła: – Uhm!


  Po­rucz­nik Fo­re­man obej­rzał się i od­wró­cił przo­dem do Jo­an­ny, pod­czas gdy ukry­ta za jego ple­ca­mi Fran­ces po­pra­wia­ła sta­nik kosz­tow­nej suk­ni z żół­te­go je­dwa­biu. Jo­an­na pró­bo­wa­ła nie za­uwa­żać wciąż wy­raź­nej ozna­ki pod­nie­ce­nia, któ­re­go kształt ry­so­wał się na jego spodniach tuż po­ni­żej pa­ska. Bia­łe bry­cze­sy bez­li­to­śnie wszyst­ko zdra­dza­ły.


  – Pro­szę wy­ba­czyć, pan­no Radc­liff. – Skło­nił się i wy­padł z po­ko­ju, zo­sta­wia­jąc Fran­ces na pa­stwę losu.


  Jo­an­na na prze­mian za­ci­ska­ła i roz­luź­nia­ła pal­ce na okład­ce książ­ki. Mia­ła na­dzie­ję, że jego za­cho­wa­nie na­uczy tę za­ro­zu­mia­łą Fran­ces cze­goś o męż­czy­znach i po­zwo­li jej zro­zu­mieć swój błąd. Tym­cza­sem Fran­ces za­czer­wie­ni­ła się z gnie­wu, a nie ze wsty­du. Utkwi­ła w gu­wer­nant­ce wście­kły wzrok i syk­nę­ła:


  – Jak śmiesz wtrą­cać się tak bez­ce­re­mo­nial­nie w moje spra­wy?


  – By­łam w bi­blio­te­ce, kie­dy ty i po­rucz­nik Fo­re­man…


  – Nie waż się o tym mó­wić ani ze mną, ani z ni­kim in­nym, ro­zu­miesz? – Fran­ces pod­bie­gła do Jo­an­ny i wy­trą­ci­ła jej książ­kę z ręki. To­mik wy­lą­do­wał z ło­sko­tem na pod­ło­dze.


  – Nie, oczy­wi­ście, że nie – ją­ka­ła wstrzą­śnię­ta Jo­an­na. To ona po­win­na udzie­lać re­pry­men­dy i wy­da­wać na­ka­zy, a tym­cza­sem mil­cza­ła w oba­wie, że je­śli się ode­zwie, to tyl­ko po­gor­szy spra­wę.


  – Do­brze, bo je­śli nie, to do­pil­nu­ję, że­byś zo­sta­ła stąd ode­sła­na bez re­fe­ren­cji. – Fran­ces od­rzu­ci­ła do tyłu gło­wę oto­czo­ną blond lo­ka­mi i opu­ści­ła po­kój, jak­by to ona była wła­ści­ciel­ką tego domu, a nie jej oj­ciec, sir Ro­ger. Wszyst­kie czte­ry pan­ny Hunt­ford były rów­nie roz­piesz­czo­ne i bez­czel­ne. I wszyst­kie od­no­si­ły się do Jo­an­ny po­gar­dli­wie.


  Jo­an­na na­ma­ca­ła ręką opar­cie sto­ją­ce­go za nią fo­te­la i cięż­ko opa­dła na za­ku­rzo­ną ta­pi­cer­kę. Nie tak wy­obra­ża­ła so­bie pra­cę gu­wer­nant­ki. Po­win­na po­wie­dzieć sir Ro­ge­ro­wi i lady Hunt­ford o skan­da­licz­nym za­cho­wa­niu cór­ki, ale zda­wa­ła so­bie spra­wę, że pra­co­daw­cy mie­li­by pre­ten­sję do niej, a nie do Fran­ces.


  Jaka szko­da, że nie ma tu Ra­che­li…! – wes­tchnę­ła w du­chu. Przy­ja­ciół­ka umia­ła po­stę­po­wać z dzieć­mi, a na­wet z nie­któ­ry­mi star­szy­mi dziew­czę­ta­mi w szko­le. Wie­dzia­ła­by, co zro­bić w tej sy­tu­acji.


  Ale nie było jej tu­taj, ma­da­me Du­bo­is czy pan­ny Fan­worth tak­że; nikt nie mógł jej po­móc. Zno­wu zo­sta­ła sama, zda­na wy­łącz­nie na sie­bie.


  Luke szyb­ko wbiegł po scho­dach re­zy­den­cji w May­fa­ir. Miał na so­bie czer­wo­ną, weł­nia­ną kurt­kę mun­du­ru, prze­siąk­nię­tą za­pa­chem stę­chli­zny i wil­go­ci pa­nu­ją­cym na stat­ku, któ­rym przy­pły­nął z Fran­cji. Prze­su­nął ręką po za­ro­śnię­tym pod­bród­ku. Po­wi­nien po przy­jeź­dzie wpaść do klu­bu, żeby wy­ką­pać się i ogo­lić, ale od chwi­li, gdy zszedł na ląd w Gre­en­wich, pra­gnął tyl­ko jed­ne­go: spo­tkać się z na­rze­czo­ną, Dia­ną To­ma­lin.


  Zo­stał spro­wa­dzo­ny do domu z po­le­ce­niem zna­le­zie­nia so­bie żony i spło­dze­nia ro­dzi­nie dzie­dzi­ca. Im szyb­ciej sfi­na­li­zu­je spra­wę z Dia­ną, tym prę­dzej osią­gnie cel i bę­dzie mógł po­wró­cić do swe­go re­gi­men­tu w Hisz­pa­nii. Pie­kiel­nie za­bo­la­ła go ko­niecz­ność sprze­da­ży pa­ten­tu ofi­cer­skie­go i to za­le­d­wie w czte­ry mie­sią­ce po awan­sie na sto­pień ma­jo­ra. I niech go li­cho po­rwie, je­śli zre­zy­gnu­je na za­wsze z tego, co zdo­był, ry­zy­ku­jąc wła­sne ży­cie!


  Col­lins, ka­mer­dy­ner To­ma­li­nów, otwo­rzył drzwi i na wi­dok Luke’a wy­trzesz­czył małe oczka w na­la­nej twa­rzy.


  – Ma­jor Pre­ston.


  – Dzień do­bry, Col­lins. Czy za­sta­łem pan­nę To­ma­lin? – Luke zdjął z gło­wy cza­ko i po­dał mu je, wcho­dząc do holu re­zy­den­cji.


  – Tak, sir, ale… – Ka­mer­dy­ner mię­to­sił w drżą­cych rę­kach woj­sko­we na­kry­cie gło­wy, zdo­bią­ce je pió­ro trzę­sło się, po­dob­nie jak jego głos.


  – Col­lins, kto to? – do­biegł z sa­lo­nu głos Dia­ny.


  – To ja. – Luke wpadł do za­la­ne­go słoń­cem po­ko­ju i sta­nął jak wry­ty. Pod­nie­ce­nie wy­pa­ro­wa­ło z nie­go jak dym z lufy dzia­ła.


  Dia­na sta­ła na środ­ku dy­wa­nu i nie pod­no­sząc na nie­go oczu, po­ło­ży­ła rękę na za­okrą­glo­nym brzu­chu. Na jej pal­cu lśni­ła zło­ta ob­rącz­ka.


  – Wi­tam w domu, ma­jo­rze Pre­ston.


  – Kie­dy za­mie­rza­łaś mnie za­wia­do­mić, że nie je­ste­śmy już za­rę­cze­ni? – za­py­tał Luke. – A może mia­łaś na­dzie­ję, że Na­po­le­on za­ła­twi to za cie­bie?


  Dia­na prze­su­wa­ła po pal­cu ślub­ny pier­ścień z wiel­kim ka­mie­niem, zbyt du­żym na tak de­li­kat­nej dło­ni.


  – Mat­ka po­wie­dzia­ła, że­bym nie pi­sa­ła, bo masz dość zmar­twień i bez tego. Prze­ko­ny­wa­ła, że nie po­win­nam już dłu­żej na cie­bie cze­kać, że pięć lat to i tak za dłu­go, że mo­żesz zgi­nąć, a moja mło­dość prze­mi­nie i stra­cę ja­kie­kol­wiek szan­se na mał­żeń­stwo.


  – Tak, sto­su­nek two­jej mat­ki do na­szych za­rę­czyn był za­wsze nad­zwy­czaj prak­tycz­ny. – Dla­te­go wła­śnie zgo­dził się trzy­mać ich za­rę­czy­ny w ta­jem­ni­cy, do­pó­ki nie wró­ci z woj­ny z peł­ną sa­kiew­ką i wyż­szym stop­niem woj­sko­wym. Boże broń, żeby pani To­ma­lin za­ak­cep­to­wa­ła zię­cia pod­po­rucz­ni­ka i w do­dat­ku młod­sze­go syna hra­bie­go. – Kim jest ten szczę­śli­wy dżen­tel­men?


  – Lord Fol­let – wy­szep­ta­ła Dia­na, ra­czej za­wsty­dzo­na niż roz­ko­cha­na w swo­im wy­bran­ku.


  – Ro­zu­miem. – Jak nie­mal wszyst­kie ko­bie­ty, z któ­ry­mi Luke miał do czy­nie­nia, za­nim za­cią­gnął się do woj­ska, wy­bra­ła męż­czy­znę, któ­ry gó­ro­wał nad nim ty­tu­łem i ma­jąt­kiem. – Więc je­steś już lady Fol­lett. A gdzie twój czci­god­ny mał­żo­nek? Pew­nie w Bath, gdzie za­ży­wa ką­pie­li, by wy­le­czyć reu­ma­tyzm?


  – Nie mia­łam wy­bo­ru, mu­sia­łam go przy­jąć, żeby spła­cić dłu­gi ojca… Nie wie­dzia­łam, czy jesz­cze kie­dy­kol­wiek cię zo­ba­czę! – krzyk­nę­ła Dia­na, po­iry­to­wa­na jego sar­ka­zmem. – W An­glii wie­le się zmie­ni­ło od two­je­go wy­jaz­du. Su­ro­we zimy spo­wo­do­wa­ły nie­od­wra­cal­ne stra­ty w rol­nic­twie, przez kil­ka lat z rzę­du prak­tycz­nie nie było plo­nów i oj­ciec za­czął po­pa­dać w dłu­gi, jak wie­lu in­nych.


  Bez wąt­pie­nia upodo­ba­nie do ha­zar­du sku­tecz­nie po­więk­szy­ło jego za­dłu­że­nie, po­my­ślał Luke, ale ugryzł się w ję­zyk, pe­łen współ­czu­cia dla Dia­ny, na­wet je­śli na to nie za­słu­gi­wa­ła. Nie tyl­ko jej ro­dzi­nie ru­ina zaj­rza­ła w oczy i nie ona jed­na sta­ra­ła się to ukryć. Oj­ciec i dzia­dek Luke’a przez wie­le lat sta­ra­li się po­sta­wić na nogi Pen­sum Ma­nor, któ­ry o mało nie zo­stał prze­gra­ny w kar­ty przez jego nie­od­po­wie­dzial­ne­go pra­dziad­ka. Po­wta­rza­ją­ce się nie­uro­dza­je po­now­nie za­gro­zi­ły ma­jąt­ko­wi. I Luke, po­dob­nie jak Dia­na, mu­siał za­wrzeć ko­rzyst­ne mał­żeń­stwo, kie­ru­jąc się przede wszyst­kim wzglę­da­mi ma­te­rial­ny­mi. Nie­na­wi­dził się za to.


  – Z pew­no­ścią mo­głaś wy­brać ko­goś, kto pa­so­wał­by do cie­bie le­piej niż ten sta­rzec.


  – Przede wszyst­kim mam obo­wią­zek wo­bec ojca i ro­dzi­ny, nie wo­bec cie­bie, a na­wet sie­bie sa­mej. – Usia­dła w fo­te­lu i w koń­cu pod­nio­sła na nie­go brą­zo­we oczy, peł­ne mil­czą­ce­go bła­ga­nia o zro­zu­mie­nie. Nie mógł znieść tego spoj­rze­nia. Prze­cież wła­śnie opu­ścił swo­ich lu­dzi i po­rzu­cił ka­rie­rę woj­sko­wą, żeby wró­cić do domu i speł­nić obo­wią­zek wo­bec ro­dzi­ny. Nie po­wi­nien mieć pre­ten­sji do Dia­ny, że zro­bi­ła to samo.


  – Wy­da­je się, że obo­je zo­sta­li­śmy zmu­sze­ni do po­świę­ce­nia. Ty przy­ję­łaś lor­da Fol­lett, a ja dzie­dzic­two.


  – A twój brat i jego żona?


  – Po dzie­się­ciu la­tach mał­żeń­stwa nie do­cze­ka­li się po­tom­stwa. Je­śli to się nie zmie­ni…


  – To ty odzie­dzi­czysz ty­tuł… – Przy­ci­snę­ła rękę do czo­ła, kie­dy uświa­do­mi­ła so­bie, z cze­go zre­zy­gno­wa­ła, ule­ga­jąc żą­da­niom ro­dzi­ców. Ale ewen­tu­al­ny ty­tuł i nie­pew­na przy­szłość to nie to samo, co sta­ry, bo­ga­ty ba­ron, któ­ry po­ja­wił się pew­ne­go dnia na pro­gu ze spe­cjal­nym ze­zwo­le­niem na ślub.


  Tym­cza­sem Luke nie chciał dłu­żej drę­czyć Dia­ny swo­ją obec­no­ścią i pre­ten­sja­mi, więc wziął od ka­mer­dy­ne­ra cza­ko i wsu­nął je pod pa­chę.


  – Ży­czę ci wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, mi­łe­go dnia.


  Wy­szedł z domu, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, i wsko­czył do do­roż­ki cze­ka­ją­cej przy kra­węż­ni­ku. Zrzu­cił z sie­dze­nia sto­pę ka­pi­ta­na Re­gi­nal­da Crow­the­ra, któ­ry wy­cią­gnął się i uciął so­bie drzem­kę.


  Przy­ja­ciel drgnął gwał­tow­nie i uniósł cza­ko, któ­rym za­sło­nił so­bie oczy. Już miał rzu­cić ja­kiś żart, ale spo­waż­niał na wi­dok wy­ra­zu twa­rzy Luke’a.


  – Ro­zu­miem, że nie po­szło naj­le­piej z tą two­ją ślicz­not­ką?


  Luke za­stu­kał w dach, da­jąc woź­ni­cy sy­gnał do od­jaz­du. W dro­dze z May­fa­ir do Bull na Bi­shops Stre­et, opo­wie­dział przy­ja­cie­lo­wi, co się wy­da­rzy­ło u To­ma­li­nów.


  – Nie tak to so­bie wy­obra­ża­łem – za­koń­czył.


  – Wi­dzę, że je­steś cał­ko­wi­cie za­ła­ma­ny, a to prze­cież tyl­ko chwi­lo­wa nie­do­god­ność. – Ka­pi­tan Crow­ther oparł ra­mio­na na po­dusz­kach ka­na­py. – My­śla­łeś, że po­ślu­bisz ja­kąś okrą­głą sum­kę, bez spe­cjal­ne­go wy­sił­ku zmaj­stru­jesz dzie­dzi­ca i w nie­speł­na dwa lata bę­dziesz z po­wro­tem w Hisz­pa­nii, w swo­im re­gi­men­cie.


  Luke do­tknął ozna­ki od­dzia­łu przy­twier­dzo­nej z przo­du cza­ka, był zmie­sza­ny tak otwar­tym przed­sta­wie­niem jego pla­nów przez ka­pi­ta­na Crow­the­ra. Czuł też jed­nak pew­ną ulgę. Gdy­by on i Dia­na przy­stą­pi­li do oma­wia­nia in­ter­cy­zy ślub­nej, nie­uchron­nie wy­szły­by na jaw dłu­gi In­gha­mów. Ro­dzi­na zmu­si­ła­by Dia­nę do ze­rwa­nia za­rę­czyn i cała An­glia do­wie­dzia­ła­by się o sta­nie fi­nan­sów jego ro­dzi­ny.


  – Przez cały czas nur­to­wa­ło mnie py­ta­nie, dla­cze­go nie chcia­ła wyjść za mnie przed moim wy­jaz­dem i dla­cze­go na­le­ga­ła na za­cho­wa­nie na­szych za­rę­czyn w ta­jem­ni­cy.


  – Te­raz mu­sisz za­mie­nić pie­kło woj­ny na pie­kło mał­żeń­skie­go tar­go­wi­ska. – Przy­ja­ciel za­chi­cho­tał. – Chciał­bym zo­stać i zo­ba­czyć cię plą­sa­ją­ce­go na balu ni­czym lon­dyń­ski dan­dys.


  – Zga­dza­jąc się przy­je­chać do domu, nie li­czy­łem się z taką ewen­tu­al­no­ścią. – Po­ło­żył cza­ko obok sie­bie. To, co cze­ka­ło go na pro­win­cji, było jesz­cze gor­sze. Przy­szłość hrab­stwa In­gham spo­czy­wa­ła te­raz na jego bar­kach, więc te wszyst­kie roz­chi­cho­ta­ne dzier­lat­ki i ich ma­mu­sie, któ­re do­tych­czas igno­ro­wa­ły Luke’a, po­nie­waż nie dzie­dzi­czył ty­tu­łu, naja­dą te­raz Pen­sum Ma­nor i roz­pocz­ną ob­lę­że­nie.


  – Nie mu­sisz tego ro­bić. Po­radź bra­tu, żeby po­świę­cał tro­chę wię­cej cza­su swo­jej żo­nie, i wra­caj do Hisz­pa­nii – za­pro­po­no­wał ka­pi­tan Crow­ther.


  – Ich bez­dziet­ność nie wy­ni­ka z bra­ku sta­rań, a poza tym ro­dzi­na po­trze­bu­je nie tyl­ko dzie­dzi­ca, ale i pie­nię­dzy. – Luke wyj­rzał przez okno do­roż­ki, tłum lu­dzi prze­cho­dził przez rze­kę po da­le­kim Lon­don Brid­ge. Nie mógł od­mó­wić po­wro­tu do domu, na­wet gdy­by chciał. Jego oj­ciec zwró­cił się do swe­go sta­re­go przy­ja­cie­la, pod­puł­kow­ni­ka Hen­ry’ego Bec­kwi­tha, by wy­ko­rzy­stał zna­jo­mo­ści i za­koń­czył ka­rie­rę woj­sko­wą Luke’a. Luke’owi zda­rza­ło się cza­sem zi­gno­ro­wać roz­ka­zy pod­czas bi­twy – co było mu wy­ba­cza­ne, po­nie­waż od­no­sił zwy­cię­stwa – ale nie mógł zlek­ce­wa­żyć wy­raź­ne­go roz­ka­zu po­wro­tu do domu lor­da Bec­kwith.


  Po­wóz za­ko­ły­sał się i sta­nął pod tęt­nią­cą ży­ciem go­spo­dą Pod By­kiem. Luke wsa­dził cza­ko pod pa­chę i wy­sko­czył. Woź­ni­ca zdjął z da­chu tyl­ko ba­ga­że Luke’a, rze­czy ka­pi­ta­na Crow­the­ra po­zo­sta­ły. Re­gi­nald wra­cał do Hisz­pa­nii po od­wie­dzi­nach u sio­stry; jego mi­sja do­star­cze­nia mel­dun­ków zo­sta­ła wy­peł­nio­na.


  Luke miał zła­pać dy­li­żans do Pen­sum Ma­nor, ro­do­wej po­sia­dło­ści In­gha­mów w Hert­ford­shi­re, żeby ob­jąć sta­no­wi­sko dru­gie­go w li­nii dzie­dzi­cze­nia ty­tu­łu hra­biow­skie­go i przy­szłe­go męża nie­zna­nej jesz­cze żony.


  – Chciał­bym, że­byś przy­jął moją pro­po­zy­cję i ku­pił do­wódz­two mo­je­go od­dzia­łu.


  – Wiesz, że nie chcę ani do­wódz­twa, ani dłu­gów, ja­kie mu­siał­bym za­cią­gnąć, aby je na­być. Nie rób ta­kiej po­nu­rej miny. – Re­gi­nald klep­nął Luke’a w ra­mię. – Nie wszy­scy chcą do­wo­dzić, jak ty. Bę­dzie nam bra­ko­wa­ło two­jej in­te­li­gen­cji, roz­sąd­ku i od­wa­gi.


  – Ale po­zo­sta­nie wam twój urok i zdol­ność do­ga­dy­wa­nia się z miej­sco­wy­mi, szcze­gól­nie tymi po­dat­ny­mi na ha­zard.


  Re­gi­nald uśmiech­nął się z sa­mo­za­do­wo­le­niem.


  – Ja rze­czy­wi­ście mam ta­lent do ję­zy­ków.


  – Uwa­żaj na sie­bie.


  Re­gi­nald spo­waż­niał na mo­ment, ale szyb­ko jego mina ule­gła zmia­nie.


  – To ty po­wi­nie­neś na sie­bie uwa­żać. Sły­sza­łem, że nie­za­męż­ne damy po­tra­fią być nie­bez­piecz­ne. – Re­gi­nald uści­snął rękę Luke’a, wró­cił do do­roż­ki i wy­sta­wił ło­kieć przez okno. – Jedź do Hert­ford­shi­re, znajdź so­bie żonę i daj ro­dzi­nie dłu­go ocze­ki­wa­ne­go dzie­dzi­ca.


  – A ty spraw Na­po­le­ono­wi krwa­wą łaź­nię – za­wo­łał Luke.


  – Taki wła­śnie mam za­miar. – Re­gi­nald za­sa­lu­to­wał żar­to­bli­wie i cof­nął się w głąb po­wo­zu, któ­ry ru­szył, włą­cza­jąc się w ruch pa­nu­ją­cy na za­tło­czo­nych uli­cach Lon­dy­nu.


  Z każ­dym ob­ro­tem kół do­roż­ki od­jeż­dża­ło w prze­szłość dzie­sięć naj­peł­niej­szych i naj­bar­dziej sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cych lat z ży­cia Luke’a. W Hert­ford­shi­re cze­ka­ło go to, przed czym uciekł do ar­mii: przy­gnia­ta­ją­cy cię­żar przod­ków, dzie­dzi­ców Pen­sum Ma­nor, i po­czu­cie niż­szo­ści, po­tę­go­wa­ne przez zna­cze­nie star­sze­go bra­ta.


  Luke wszedł ener­gicz­nie do go­spo­dy, żeby za­ła­twić miej­sce w dy­li­żan­sie do Hert­ford­shi­re. Speł­ni swój obo­wią­zek wo­bec ro­dzi­ny, tak szyb­ko i spraw­nie, jak to tyl­ko moż­li­we, a po­tem wró­ci do ar­mii i je­dy­ne­go ży­cia, któ­re daje mu po­czu­cie speł­nie­nia.
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